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(Ciąg dalszy).

Śród tego czasu Kamil długo utrzym ywał dawne b li­
skie stosunki z swoim przyjacielem  Edm undem . Bogaty 
mieszkaniec pałacu, m ający ty tu ły  i pieniądze, konie w ierz­
chowe i ekwipaże, nawiedzał rzadko kiedy ubogą chatkę, 
Sieniawskich, —  a  kiedy mu się to  wydarzyło, wpadł ty l­
ko ja k  s trza ła , z szlacheckim hukiem i hałasem , przed  k tó­
rym się zawsze w ja k  najodleglejszy kącik domu chowały 
kobiety, i albo zawoławszy Kam ila do siebie, albo podrwi- 
Wszy sobie z starego Sieniaw skieso i jego papierowych 
hetm anów  lub wojewodów, wypadał znowu ja k  s trza ła  na 
ulicę. Ale za to  Kamil nawiedzał często Edm unda. Zwo­
dzili oni zawsze nam iętne spory, czasami naw et gwałtowne 
kłótnie, ale się zawsze jakoś umieli potem  pogodzić ze so- 
b ą ;  jakoś to  nie przeszkadzało im nić do utrzym ywania 
ze sobą ciągłych stosunków. W ięc widywali •. się często, 
uczyli się razem , razem  odbywali dalekie za m iasto p rze­
chadzki, czasem dnie całe przepędzali w którym  z oddalo­
nych ogrodów a przytem  także n ieraz i dosyć dziwne p rzed­
siębrali wycieczki. Były to  bowiem czasy, w których czę­
stokroć niepospolicie dzikie i zuchwałe myśli się roiły po 
głowach młodzieży. Byli tacy, k tórzy chcieli hartow ać swe 
ciało i w tym  celu sypiali na gołych d e sk a c h , żywili się 
tylko chlebem i wodą, chodzili w ustawiczne z sobą za ­
pasy, nosili kilkunasto-funtowe żelazne laski w rękach a 
nawet biczowali się wzajem, schodząc się 7. sobą n a  pod­
daszach lub w oddalonych domkach przedmiejskich. Inni 
usiłowali hartow ać ducha i w tym  znowu celu robili o pół­
nocy wycieczki na cm entarze, wchodzili do trupiarni albo 
do grobów kościelnych, wynosząc z tam tąd  kości trup ie lub 
czaszki. A  jeszcze inni, m ając głowy to ponabijane nie- 
Uiieckiemi powieściami, prawiącem i o duchach i średniowie- 

# uznych rycerzach, to  wywrócone fałszywie pojętym  Faustem , 
duchem B anka łub ojca H am leta , albo nakoniec zarażone 
teoryami M esm era lub powieściami o jasnowidzących, za ­
chorowali na demonomanię i chcąc wejść w bezpośredni s to ­
sunek ze światem duchowym, dziwne nieraz n a  sobie czy­
nili próby i doświadzenia.

W spominający dziś o tych czasach ci ludzie, którzy się

n a  to  wszystko patrzali zdaleka, pow iadają krótko, że t a ­
ki był duch czasu natenczas. Inni, chcąc się obrazowo wy­
razić, utrzym ują, że ta k a  była zaraza  w powietrzu. N am  
się atoli zdaje, że ażeby właściwe tego wypadku przyczy­
ny odsłonić i tak , ja k  by tego potrzeba wymagała, obja­
śnić, należało by się przedewszystkiem w przedostatn ią  epo­
kę narodowej historyi zapuścić a  przy tern głównie wziąć 
n a  uwagę pierwsze objawy dopiero co rozkwitnionej nowej 
poezyi polskiej. Powiedzm y więc przeto  po prostu , że o- 
we czasy były jeszcze ta k  bliskiemi swych przyczyn, że r a ­
czej sam e okazują się w naszych czasach jako  przyczyna, 
jako  źródło tryskające nowym strum ieniem  ducha, prom ie­
niejące nowemi tęczam i św iatła i m ające swoje własne cie­
pło, swe własne kolory i głosy. A  d la czego te  czasy od­
znaczały się tak  niezwyczajnemi, często szalonemi a  często ty l­
ko fantastycznem i zapałam i gtów młodych, najlepiej nam  
objaśni G oethe, który mówi: Eine jede Idee tritt ais ein frem- 
der Gasi in die Erscheinung und wie sie sic/i zu realisiren 
beginnt, ist sie kuum ton Phantasie und P/iantaslerei zu un- 
terscheiden.

Ale jakkolw iek tam  tem u było, to  jednak  pewna, że i 
Kamil z Edm undem  różnym takim  dziwnym poddawali się 
próbom, że chodzili gdzieś po cm entarzach i grobach, że 
przesiadyw ali godziny północno w m iejscach w których po ­
dług powieści sąsiadów przemieszkiwały dusze pokutujące 
lub inne strachy, że się raz na cały tydzień zamknęli w 
stare j baszcie pałacu i nie żyli tam  niczem, tylko chlebem 
i wodą, a  jednej nocy naw et poszli obadwa w ruiny wy­
sokiego zam ku i tam  jakiem iś zaklęciam i, wypisanemi z 
x iążek, wywoływali czarnego piekieł mieszkańca, ażeby wy­
szedł i im się pokazał.

I tak  w dobrych zawsze ze sobą stosunkach przeżyli 
rok  cały.

W szakże w roku następnym  zaraz w pierwszych tygo­
dniach Kamil począł z umysłu zaniedbywać Edm unda. J a ­
k a  była tem u przyczyna, czy zaszła ja k aś  stanowcza scy- 
sya pomiędzy n im i? czy Edm und przez swoją wrodzoną 
dumę lub z cudzej namowy zerw ał przyjaźń z ubogim ko­
legą ? czy Kamil może przez ta k ą ż  dumę, lecz wyrobioną, 
bogatego panicza porzucił, ażeby nie stać w ciągiem i może 
upokarzającem  dla siebie z nim porów naniu? o tein nie 
można się było dowiedzieć.— To wszakże pewna, że w k ró t­
kim ju ż  czasie ich przyjaźń gorąca w tak  lodowatą zam ie­
n iła  się obojętność, że naw et wpadło to  w oczy starem u



-  798  —

Sieniawskiemu. A kiedy ten staruszek Kamila o przyczy­
nę tego zapytał, zbywał go tenże ni tein ni owem, lecz z 
jego odpowiedzi okólnych trzeba się było domyślać, że E d­
mund się musiał zmienić w swojem prowadzeniu się i po­
stępowaniu i stał się przez to niegodnym towarzystwa za­
wsze jak  najsurowiej moralnego Kamila.

W krótce potem starościna staruszka, podupadłszy osta­
tecznie na siłach, Bogu ducha oddała na rękach Edmun­
da. Wypadek ten stał się epoką dla tego oddalonego 
przedmieścia. Nie pamiętano bowiem od najdawniejszych 
czasów tak  paradnego pogrzebu na Sieniawszczyźnie. S ta ­
rościna zresztą była ostatnim bogatym mieszkańcem tego 
ubogiego ustronia, zaludniającego się teraz coraz liczniej- 
szem ubóstwem. W szakże stary Sieniawski, któren od cza­
su owej małej intrygi, uknutej przez jego małżonkę, coraz 
gorliwiej opiekował się Kamilem, wymodliwszy się dostate­
cznie za duszę starościny nieboszczki i uroniwszy nawet 
łzę na jej grobie, uważał ten wypadek z wcale innego sta ­
nowiska. Zdawało się mu bowiem że w zagniewanym filo­
zofie obudzi się litość nad osieroconym jego przyjacielem, 
że nieszczęście zniszczy ich obojętność wzajemną i nową 
przyjaźń zawiąże pomiędzy nimi, której, sam zapewne nie 
wiedząc dla czego, ale z duszy z serca pragnął staruszek.

W szakże nie stało się wcale wedle jego życzenia. K a­
mil bowiem, jakkolwiek po śmierci starościny począł zrazu 
cokolwiek częściej nawiedzać Edmunda, jednak już w pare 
tygodni, powróciwszy od niego do domu, powiedział s ta ­
nowczo: że w pałacu noga jego już nie postanie.

To bardzo niemile przejęło starego archiwistę. Lecz 
nie tracąc jeszcze zupełnie nadziei, starał się przedewszy- 
stkiem wybadać K am ila, co-by za powód miał do gniewu 
tak  stanowczego. I  badał go sam pilnie i uporczywie, a 
a  kiedy pomimo to nic się nie mógł dowiedzieć od niego, 
zdał tę sprawę swej żonie, wiedząc z dawna, że ona dale­
ko lepiej umiała spowiadać. Jakoż po długich korowodach 
i po użyciu różnych sztuczek i dwuznacznych zapytań, nie 
udało je j się wpraw'dzie wyspow iadać Kamila, ale udało jej 
się go zniecierpliwić. — A wtedy dowiedziała się od niego 
krótko i węzłowato: że Edward począł się był już przedtem co­
kolwiek zaniedbywać w naukach, że się zaczął rozpuszczać, 
a  po śmierci babki, nie będąc przez nikogo strzeżony, hula 
sobie na piękne, cale dnie przepędza na pustych rozrywkach 
z równą sobie młodzieżą, wieczory przesiaduje w teatrze, 
rzadko kiedy w swej loży, lecz najczęściej za kulisam i, a 
nawet niedawno przez całą noc nie było go w domu. A z 
takimi kolegami nie chce on mieć żadnych styczności. — 
Pani Sieniawska bardzo pochwaliła Kamilowi tę jego od­
razę ku pustocie i lamparteryi, ale nie wierząc sama, aże­
by to wszystko mogło być prawrdą, usiłowała i jemu narzu­
cić swe zdanie. Mówiła w ięc, że nie bardzo skrupulatna 
moralność i niepozwolóne rozrywki, toż to cechą wszystkich 
bogatych paniczów, że wszakże u Edmunda jeszcze tak

bardzo źle nie jest, a co jest, je s t tylko szalem chwilowym, 
małem zapomnieniem się, i że w takim razie wcale nie go­
dzi się porzucać przyjaciela, ale owszem zbliżyć się jeszcze 
bardziej ku niemu, stać się jego dobrym doradzcą, jego 
stróżem i opiekunem, choć by z poświęceniem czegoś ze 
swojej strony, starać się go raczej na dobrą drogę nawró­
cić, niżeli opuścić w nieszczęściu i zostawić w niebezpie­
cznych sidłach błędu i namiętności.

Ale cała ta  pani Sieniawskiej perora, jakkolwiek pro­
wadzona bardzo zręcznie i arcy-wymownie, nie zrobiła je ­
dnak żadnego skutku na stanowczym Kamilu. Powiedział 
on bowiem, że co raz postanowił, tego za nic na świecie 
nie odmieni, i już nigdy odtąd nie pokazał się u Edmunda.

I  od tej chwili nastąpiły znowu dnie ciszy i niczem nie 
zamąconego spokoju w domu starych Sieniawskich. Jedyna 
zmiana, jaka  zaszła podtenczas, była ta , że Kamila po­
częli nawiedzać różni jego koledzy a czasem i inni ludzie, 
którzy jakkolwiek wiekiem o wiele przenosili kolegów, je ­
dnak miewali miny bardzo koleżańskie. W szakże to wcale 
w niczem nie przerywało domowego pokoju. Kamil bowiem 
przyjmował gości w swojej izdebce, tam z niemi półgło­
sem rozmawiał, a chociaż czasami bywało ich po kilku ra ­
zem lub więcej, i zapewne dość ożywione musiały się tam 
toczyć rozmowy, toż jednak jakoś to tak umiał Kamil u- 
rządzić, że nawet do sieni ich głos nie dochodził. A zre­
sztą było wszystko tak  samo jak  daw niej, — naukowa p ra­
ca, czytanie xiążek z Hanią, długie z nią nieraz rozmowy. 
Hania swobodna, wesoła, szczęśliwa i szczęśliwi tern szczę­
ściem rodzice. . . .  owoż cała treść upływających powoli 
dni, tygodni, miesięcy. I tak minęła jesień i zimia, i wio­
sna nadeszła.

Aż jakoś dnia jednego z końcem miesiąca maja Kamil, 
wyszedłszy po objedzie na swoje zwykłe prelekcye, nio 
powrócił na noc do domu. Nie trafiło mu się to jeszcze 
nigdy dotychczas, — i wypadek ten zniepokoił troszeczkę 
cały dom państwa Sieniawskich. A kiedy dnia następnego 
i południe nadeszło i pora obiadowa minęła a jego 'jeszcze 
nie było, niepokój ten podniósł się jeszcze wyżej a Hania 
chodziła jak  stru ta po ogródku od strony ulicy, zagląda­
jąc  to w tą  to w ową stronę i niewiedząc sama, co my­
śleć. Ale minęła trzecia i czwarta i piąta, popołudniowe 
godziny— a Kamila jeszcze nie było. O piątej zwykł on 
był zawsze przychodzić do domu z kolegiów, składał w 
swym pokoiku swoje papiery i xiążki, i następne chwile 
poświęcał odpoczynkowa po pracy, ażeby nabrał sił nowych 
na cały wieczór. — A teraz minęła szósta a  jego jeszcze 
nie było. Hania już wyszła z ogródka za furtkę i z głów- * 
ką obróconą w tę stronę ulicy którą Kamil zawsze powra­
cał z miasta, posuwała się co chwila dalej w ulicę, piersi 
jej oddechały niespokojnie i prędko, łzy stawały je j w o- 
czach, ręce składały się same jak  do modlitwy i usta coś 
szeptały półgłosem — a  Kamila jeszcze zawsze nie było-
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P o szóstej pani Sieniaw ska wyszła sam a w ulicę a  widząc 
co się dzieje z je j córką, pow róciła czem prędzej do męża 
i usiłowała go nakłonić do tego, ażeby wyszedł w miasto 
i s ta ra ł się gdzieś przecie dowiedzieć, co się dzieje z K a ­
milem. P an  Sieniawski, który właśnie o tej porze pow stał 
od swego bióra, rozmówił sję z żoną dokładnie i przyznał 
je j, że to  je s t  rzeczywiście zadziwiający w ypadek, ale że 
jednak  w tem  nie musi być nic ta k  bardzo ważnego, bo 
jużciż gdyby się było jakiekolw iek nieszczęście Kamilowi 
zdarzyło, to  byliby zaraz o tem  dali znać jego koledzy. A 
gdyby zresz tą  naw e t zdecydow a ł się pójść do m iasta, to  do- 
kąd-że pójdzie ? kogóż o K am ila zapyta? kiedy nie wie o po ­
mieszkaniu żadnego z jego kolegów, a  A kadem ia już o tej 
porze zam knięta ? — P an i S ieniaw ska przyznała mężowi 
słuszność zupełną i nie um iejąc już nic na to  powiedzieć, 
poszła choć uspokoić H anię przynajm niej, k tó ra  już się aż 
przed  parkan  sąsiedniego domu tymczasem posunęła.

B iedne to  dziecko było w te j chwili już prawie w roz­
paczy! W zięła j ą  więc m atka za  rączkę, przyprowadziła do 
ojca pokoju i tam  usiadłszy we tro je , czekali w szyscy przy­
bycia zatraconego młodzieńca, usiłując odgadnąć przyczy­
nę jego zniknienia, pocieszając się wzajem i czyniąc sobie 
pew ną nadzieję, że jeże li nie za  chwilę, to  przynajmniej na 
noc powróci.

Ale ju ż  i  słońce zniżyło się ku zachodowi, rozpłom ie­
niając czerwonemi blaskam i szyby okien zachodnich— i za ­
szło, ciągnąć za sobą coraz gęściejsze smugi szarego 
zm roku, —  i noc nareszcie ogarnęła ziemię swym czarnym 
płaszczem , przywołując świeczkę łojową do pokoju starego 
archiwisty, — a Kam ila wciąż jeszcze nie było.

N iespokojność oczekujących doszła te raz  już  prawie do 
najwyższego stopnia i poczęła pom ału zam ieniać się w trw o­
gę. — H ania, nie mówiąc już  ani słowa, tu liła  się z d rże­
niem do m atki, pani S ieniaw ska oboju owala rękam i córkę 
i s ta ra ła  się to  nowym jakim ś domysłem, to  słowami po­
ciechy przeryw ać zastraszające  milczenie, a sta ry  archiw i­
s ta  chodził niespokojnemi krokam i po izbie, przesuwał 
coraz częściej furażerkę z ucha na ucho i od czasu do 
czasu bąkał sobie pod nosem ni to  ni owo. Lecz z jego 
słów niewyraźnych można się było domyśleć, że już  po­
czynał żałować, że nie wyszedł w dzień w m iasto, ażeby 
się o Kam ila rozpytać. To usposobienie m ęża dostrzegłszy, 
zmieniła natychm iast ton swojej wymowy pani Sieniawska, 
i ułożywszy natychm iast jak iś plan w głowie, poczęła z ra ­
zu lekkie czynić staruszkow i wyrzuty, że je j nie chciał 
tisłuchać.

— P raw da, praw da. — mówił n a  to  pan Dominik, —  
Wasz s łuszność. . . .  trzeba  było koniecznie pójść przed 
■wieczorem do m iasta. Chociaż znów z drugiej strony... bo 
i to  trzeba  wziąć na uwagę....

— A le ju ż  jakkolw iek-bądź, —  przerw ała jego m ał­
żonka, —  zawsze był-byś się czegoś dowiedział.

— Hm ! kw estya, kw estya, bo gdzież iść, kogo pytać 
i o co ?

—  A le nie tak  to  znów trudno-by ci by było, jakiego 
akadem ika odpytać. P rzecież u pani Brzeclialskiej s to ją  
jak ieś  akadem iki, (tak mówiła pani Sieniawska,) u pani 
Kosturkiewiczowej stołuje się ich ze dwunastu a pani Przy- 
tu lska utrzym uje zawsze jakiegoś wielkiego studenta...,

—  P ra w d a , p ra w d a , —  pow tarzał zakłopotany pan 
Dominik, — wszędzie je s t  pełno studentów ... nie trudno 
się było Kam ila dopytać...

—  Mój Dornku! —  rzek ła na to  pani Sieniawska, 
prow adząc rzecz swrnją do zamierzonego celu, — a  żebyś 
ty  jeszcze te raz  przeszedł się do m iasta? Bo j a  się zało­
żę, że Kamil jeszcze i dzisiaj nie przyjdzie, jem u się p e ­
wnie wydarzyło jak ieś wielkie nieszczęście!

— T e ra z ?  —  zapytał pan Dominik, —  ale gdzież te ­
raz  ! p rzecie to  już  godzina dziesiąta, ludzie śpią ja k  za­
bici...

—  Jeszcze nie m a dziesiątej, —  odezwała się na to  
H ania półgłosem a je j m atka d o d a ła :

— A  gdyby też już i spali, toż to  można przecie do- 
pukać się i obudzić... przecież w takiem  nieszczęściu...

—  A le jakżeż pukać do cudzych domów po n o cy !
—  Cóż-by ci to  zaskodziło? pani Kosturkiewiczowa 

m ieszka tu  niedaleko, przy  Orm iańskiej ulicy...
—  A  gdyby też  ta to , —  odezwała się H ania, —  po­

szedł do pana Edm unda?
—  Ale praw da, D om ku, przejdź do pana Edm unda, 

on pewnie wie co się dzieje z Kamilem... a od niego dzie­
li cię tylko ulica.

—  H m !... tak ... zapewne... m ruczał na to  z niechęcią 
ociężały staruszek. Ale widząc go wahającego się i już n a  
poły zwyciężonego, nie dały mu długo tak  mruczeć kobie­
ty, tylko wziąwszy go w swoje obroty, zwalczyły go cał­
kowicie, przekonały ja k  najdowodniej, że koniecznie pójść 
trze b a  do p an a  Edm unda i kazały mu się natychm iast u- 
bierać. P an  Dominik też  już  wcale się nie sprzeciwiał, 
sam przyznał, że iść trzeb a  i zaczął się pomału ubierać. 
P a trz ą c  z ja k ą  flegmą ten  nowy poseł w nagłem  nieszczę­
ściu kwiecisty szlafrok zdejmował ze siebie, z ja k ą  oglę­
dnością halsztuk zapinał n a  szyi, ja k  wszechstronnie oglą­
da ł swoje cholewiaste obuwie i kazał je  sobie podwosko- 
wać na nowo, i m atka i H ania kręciły się ja k  na szpilkach, 
lecz nie śmiały się już odzywać, ażeby dobrej woli s ta ru ­
szka nie spłoszyć. Lecz nakoniec przecie skończył on swo­
ją  toa le tę , —  a właśnie wydzwaniał trębacz na wieży cer­
kwi wołoskiej trzy  kw andranse n a  jedenastą , kiedy pan 
Dominik, włożywszy swój rogowy kapelusz z mocno poza- 
ginanemi kaniam i na głowę i ująwszy swoją grubą trzcinę 
do ręki, odprowadzony przez żonę i córkę aż do samej 
furtki, znalazł się na ulicy. (D. c. n.)
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Do slarra.
„Młodzieniec. szaleniec!” daw na to już gadka,
I sam  dziś narzekasz, że ci św ia t jak  klatka.
Dla czegóż w yk liuasz  usty  T orkem ady:
„T o szaleniec,
Potępieniec. *
Żc m łody  nie kroczę w  tw ojo drżące ś la d y ?

Ś w ia t siarczę c i k latkę, że, co tw oje oczy 
Zobaczą, pod  sto p y  już c i się nie toczy.
Przed okiem  zam glonem  coraz w  dal ulata?
Że lw a  rada,
G łucho pad a ,
1 m ędrszy  nad  ciebie jes t ów  tw órca  św ia ta  ?

W am  daw ne u ta rte , nam  now e koleje,
Ku niebu tó r  szukam , w ięc starczo szaleję?
Jak  dziecko się zżym asz, że jak  dziecko krzyczę:
.S k ie r  w prost z nieba 
kii potrzeba,*
1 serce tam  zw racam , kędy  1 ob licze?

Gdy w  locie śm iertelnym  bujne sk rzyd ło  z łam ię ,
Lub p io run  roztrzaska  zaodw ażne ram ię: 
l i d  w tedy  sp róbu ję  leczyć się u ciebie,
1 znów  potem ,
W gw iazdy! lotem!
Bo cel nasz nie w  ziemi, lecz w  dalckiem  niebie.

Gdy an io ł pokoju tw e źrenice przym knie,
1 berło  p ó łśw ia ta  z s k rz e p ły c h  rąk się w ym knie;
Ja  chw ycę za m yśli s le ry  i sz tandary ,
Z bractw em  m łodem  
Kusze przodem ,
A z piersi ludzkości zlecą dziejów  m ary. P. K.

Rzut oka na tegoczcsne w ychow anie  pici żeń­
skiej, i na sposoby  uiloskoiia'cuia onego.*)

Jeżeli się zastanow im y nad zw y k łem i wadami niewie­
śc iego w ych ow aa ia  naszego, w net sposlrzeżem y że lakow e 
g rz e s z y  pospolicie jednostronnością, k tóra  zostawiając w u-

*) (Z lislu do redak tora .) Może kiedy s ły sz a łe ś  o au torce s ł ó w  
k i l k u  d o  M a t e k  p o l s k i c h ,  tudzież P i e r ś c i o n k ó w  B a b u n i  
k tó ra  przed jedynastu  laty w stępu jąc  w  literacki zaw ód, m arzy ła  so ­
bie, te  zd o ła  u to row ać drogę lepszem u na gruncie narodow ym  k sz ta ł­
ceniu rodaczek. Okoliczności w  krotce je] pióro w y trą c iły  z ręki, w te ­
d y  zap rag n ę ła  czynem  s łu ż y ć  raz  podjętej spraw ie, i w szystk ie  u s i­
ło w a n ia  do jednego w ym ierzyw szy  celu, s ta ra ła  się zw rócić uw’age 
publiczności na tę wielką potrzebę tak źle uw zględnioną.

1’onaw ianem i w  różnych  pism ach a rty k u łam i chcia ła  ogólną zw al­
czyć obojętność, a  kilkakrotnie kreśląc za ry sy  w yższej szk o ły  żeńskiej 
m arzy ła  (czem uż lego n iew yznać?), że jej się uda takow ej być z a ło ­
życielką. Milczenie atoli, milczenie gorsze od najzjadliw szych k ry tyk , 
bo św iadczy  że dotknięta struna  żadnego nie w y d a ła  dźw ięku, rnil- 
czenio m ów ię p rzyjęło  m yśl której po jakim kolw iek rozbiorze niepo- 
d obnaby  słuszności zaprzeczyć, a  w ychow anie  kobiet naszych zostało  
czem  b y ło , rzeczą nieokreśloną, niejasno pojętą, praw ie przypadkow ą.

Dziś ow ej biednej m arzycielce śm ierć zagląda w  o c z y , a  nim 
w ypadnie zdać rachunek przed najw yższym  sędzią, kusi się ona je -

sposobieniacii mnogie niedostatki, przez brak  potrzebnej 
rów n ow ag i  nie tylko zag raża  szczęściu , ale czyni kobietę 
mniej zdolną do w ypełnienia  w szystk ich  obow iązków  s k r o ­
m nego w praw dzie ,  lecz roz leg łeg o  zawodu.

W ybija tu szczególnie umiejętność, og o łoco na  z pojęć 
p rak tycznych , i w iara  bez natchnienia, w ia ra  w  tak c ia ­
snych zamknięta g ran icach ,  że s i ła  jej nie s tarczy , jakby  
powinna do kierunku życia.

Mamy o g ład ę  bez znajomości ludzi, wdzięki bez po­
żytku, mamy wyższości um ysłow e bez oświeconej woli, 
k tóra je czyni płodneini, —  słow em  dziewice nasze w 
chwili opuszczenia sw ych nauk, są to piekne ale niewykoń­
czone u tw o ry  błędnej dotąd sztuki.

Z byw a im na wielu drobnych  wiadomościach koniecz­
nych dla domu, zbyw a im na roztropności w sądzeniu s w e ­
go  s tanow iska ,  i prawie każda  potrzebuje, by d łu g o  jesz­
cze dośw iadczona ręka ,  kierując w szystk ie  jej kroki,  w p r a ­
w ia ła  j ą  do za ję ć  o jak ich  ledwie ma w yobrażen ie ,  a nad­
to p ro s to w a ła  różne uprzedzenia, i u chy la ła  opaczny  p o ­
gląd na stosunki św ia ta .

Istolnem w szakże  w ychow ania  zadaniem jes t  podobno 
w łaśnie  d o p ro w a d z e n ie  w ychow anki do k resu ,  od k tó reg o -  
by  sam a już  dalej postępować m ogła .  Należy jej to ze 
względu  na jej w łasne  i rodziny  szczęście, należy rów nież  
z powodu, że z łe  i dobre w narodzie  najwięcej się p rzez 
kobiety szerzy , że zatem trzeba  nam kobiet sięgających 
w ysoko  rozsądkiem i cnotą, aby  w p ły w  ich w  każdym r a ­
zie pozosta ł  zbawiennym.

Niedość jest ba rw ić  ich pamięć rozlicznemi k w ia ty ,  nie 
dość  przys tra jać  je  w talenta s łużące  salonom, niedość n a ­
wet rob ić  z nich obok  tego skrzętne gospo dy n ie .—  T r z e ­
ba jeszcze naznaczyć  n iew zruszone podstaw y ich w y o b ra ­
żeniom, w sk azać  d rogę  której niezmiennie t rzym ać się już  
mają, —  a jak o  ta rcze  od z łeg o  losu dać  możność w y -

szcze o chw ilę p osłuchu , i w  tw oje ręce, szanow ny Redaktorze, sk ła d a  
niby testam ent, ostatnie sw e w ypracow anie , dotyczące przedm iotu  w ie­
loletnich dążeń. Zdania, jak ie p rzy toczy łeś m ów iąc o to w arzystw ie  
gospodarsk iem , św iadczą, że znasz dokładnie w szystk ie  nasze n iedo­
statki, m oże w ięc raczysz użyczyć w  N ow inach m iejsca m oim  w n io ­
skom .

Bez porządnego ukształcen ia  kobiet, bez zw rócenia ścisłe] w  tem 
baczności na  potrzeby czasu, żaden posiew  chęci najlepszych 
dobrze się nie uda, bo słow o  z ducha poczęte dla ziem skiego is tn ie ­
nia w cielonem  być m usi.

Trafnie pojęte w spółpracow nic tw o p łci żeńskiej na  niw ie pow sze­
chnego dobra, sam o tylko zd o ła  dać g run tow ną podstaw ę najw znio­
ślejszym  celom, a  że dotąd jeszcze w yobrażen ia  w  dziw nym  są  za­
m ęcie, jedno by łoby  lekarstw o: rzucenie im pew nego św ia tła  na p ierw ­
szej rozw inięcia drodze, utw orzenie ogniska, sk ąd b y  się na w sze strony 
ja sn e  prom ienie rozesz ły .

Rzecz w ażna ; d o k ładnem u jej obronieniu dziś m oje nie sp rosta j?  
s iły , chciej w ięc w ziąć w opiekę ten k ró tk i w y raz  n ieprzepartych  ży­
czeń, k tóre z m acicrzyńskiem  b łogo sław ień stw em  w y sy ła m  m iędzy 
ludzi.
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starczenia sobie samym, i zapracowania na życie, jeźliby 
tak być musiało.

Jako osobniki, maję one prawo żądać by je przygoto­
wano fizycznie i moralnie do wszystkich możebnych dal­
szego życia kolei, —  tudzież by udzielono im jak najwię­
cej zdolności miłych lub korzystnych; jako członki społe­
czeństwa powinny tak być ukształcone, iżby do celów je­
go działaniem swojem dopomódz umiały.

Trudno sobie zatajać szkód nader dotkliwych, które już 
wielokrotnie wyrządził to płochy ich zapał, to powab u- 
patrzony w zdradliwej nowości, — a jeżeli szczerze chce­
my pracować dla sprawy ogółu, winniśmy pilnie zgłębić 
ten przedmiot zbyt mało dotąd ważony.

Choćby najmocniej zaprzeczano ich moralnej władzy, 
niemniej przeto wpływać ona będzie na dążności czasu, 
lepiej więc uznać ją bez wahania, i ująwszy w przyzwoi­
te karby, skierować tak, żeby jak  najwięcej pożytku przy­

niosła.
Powszechnie brakuje nam trafnego zapatrywania się na 

nasze położenie, czy to w ściślejszem, czyli w obszerniejszem 
znaczeniu, jako też czynnej zapobiegliwości, co przemysło­
we budząc uzdolnienia, tworzy dostatek tam, gdzie pierwej 
ubóstwo mieszkało. Jedno i drugie koniecznie zaszczepić 
należy w kobietach, bo tylko tym sposobem staną się pra­
wdziwa mężów pomocą, a gdy wiele zmian zaszło w da­
wniejszych stosunkach, gdy niezewszystkiem byłby dziś 
właściwym naszych prababek zarząd gospodarski, wypada 
go w innym zakroju pod strzechy nasze wprowadzić.

Epoka obecna zbyt wiele nam już  przedstawiła srogich 
zmian i majątkowych upadków, aby wychowującym wolno 
było  pomijać tę okoliczność, i dalej jeszcze ukształcenie 
zasadzać na samym polorze. Dziś, szczególnie też w ro ­
dach szlacheckich, przeciwnością gnębionych, a jednak u- 
biegających się zawsze za pewną wyższością, i mających 
do spełnienia ważne w kraju obowiązki, dwoje mieć wy­
pada na względzie: p i e r w s z e ,  żeby kobietę uczynić aniołem 
stróżem wszystkich cnót rodzinnych; d r u g i e ,  ozdobą i 
podporą domu, zdolną w każdem położeniu wysnuć z sie­
bie obfity wątek pożytku i uprzyjemnienia, słowem rzucić 
w nią ziarno, zk tóregoby  kiedyś bujne wyrasta ły  plony.

Wykonanie tak pięknego dzieła wiele wymaga zacho­
dów, a przy teraźniejszym składzie rzeczy staje się dla 
większej liczby prawie niepodobnem, bo szkoły nasze od­
dane wyłącznie naukom, a rzadkie są rodziny, któreby mie­
ściły w sobie wszystkie potrzebne do tego warunki.

P rzezorne Niemcy wcześnie spostrzegły korzyści,  mo­
gące ła tw o z obrania lepszego toru wypłynąć, a zawiązu­
jąc w Hamburgu tak zwany Bildunga-Verein, położyli ka­
mień wegielny do rzetelnej cywilizacyj, mającej za pomocą 
kobiet objąć zwolna wszystkie warstwy narodu.

Jak dalece rzecz taka u nas powieść by się mogła, 
jestto  pytanie, na które myślącym a możnym odpowiedź

należy, bo w ubogim kraju tylko połączone siły coś zro­
bić zdołają, a jeżeli dobra wola czujących miejscowe po­
trzeby znajdzie dostateczne wsparcie, tedy zapewne skut­
ki nie zawiodą życzeń.

Płodny grunt nasz dla tego tyle wydaje kąkolu, żeśiny 
się staranną jego uprawą jeszcze nie zajęli, —  szybkość 
atoli sama z jaką na nim wyrastają chwasty, poczytaną 
być może za rękojmią, że dobrym owocem równie szyb­
ko poczciwą wynagrodzi pracę.

Aby jak  najwięcej osób rychło  wynieść na stopień, na 
który dziś ledwie pojedynczo, i prawie zawsze wyjątkowo 
dostawać się mogą, słusznie byłoby utworzyć zakład wzo­
rowy, łączący wszechstronne ukształcenie z praktycznością 
domowego życia, i wskazujący innym odmiany których czas 
po wychowaniu wymaga.

Do uskutecznienia takiego zamiaru jest sposób trojaki: 
lub naśladowcę Niemców, i zawiązawszy odpowiednie sto­
warzyszenie, zebrać potrzebne na ten cel fundusze, lub je 
zgromadzić przez akcye, lub też od dobroczyńców rzeczy 
publicznej uzyskać.

W  p i e r w s z y m  przypadku wchodziin od razu na w ła ­
ściwą drogę: opiekuńczy wydział stowarzyszenia wstępne 
załatwia czynności, stanowi obowiązujące przepisy, mianu­
je przełożonych, dobiera profesorów, naznacza stosowne 
wynagrodzenia, przestrzega rozwinięcia przyjętej zasady, 
najwyższą klasę zakładu robi uczelnią uzupełniającą każde 
wychowanie, i stawia go tak by jego istnienie poniekąd 
zlało się z życiem narodu, a trwałość od pojedynczych 
osób i miejscowych okoliczności była niezawisłą.

Jeżeli się chwycimy d r u g i e g o  sposobu, dogodniej będzie 
akcyonaryuszom, stosownie do zebranej kwoty naznaczyć 
kształt zamierzonej czynności, wykonanie zaśonej za rzecz 
prywatną, z dodaniem tylko pewnego kasowego nadzoru, 
poczytać.

W  t r z e c i m  nakoniec, dawcy osądzą sami jak daleko 
wypadnie im sięgać dobrodziejstwem swojem, lecz najpier- 
wniej powierzą wykonanie tej pięknej myśli kilku zaufanym 
i od mniejszego poczynając, w szczuplejszych, ale zdolnych 
do rozszerzenia z postępem czasu rozmiarach, zamkną przed­
sięwzięcie godne podobno monarszej nawet wspaniałości.

Przechodząc po kolei formy w których by takowe naj­
lepiej wykonać się dało, zaczniemy od zakładu będącego 
dziełem stowarzyszenia, bo jeżeli przeprowadzenie dotyczą­
cych urządzeń najwięcej by pociągnęło za sobą kosztow i 
trudności, tedy bez wątpienia w pływ jego na cały  tryb 
krajowego wychowania byłby najdzielniejszym. (U. n-)

P o t ę g a  n a r o d o w a .
(D o k o ń czen ie .)

Zawiadowca, pozapisywawszy ilość koszów, i p rze jrza­
wszy czy wszystkie kosze są pełne,siada na ostatni kosz i w raz
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z niemi udaje się do przes trzeni na zwożenie w ęgli prze­
znaczonej.  D rudzy  dwaj robotnicy  odznaczyli tymczasem 
now ą ścianę, i po kw ad rans ie  gdyśm y ju ż  w raca l i  z k o ­
palni, usłyszeliśm y n ow y w y s t r z a ł ,  zw iastu jący ukończenie 
nowej roboty .  Pod s trychem , ria miejscu do napełniania 
w ozó w  przeznaczonem , widzieliśmy ja k  ow e kosze poprzy- 
czepiano do liny w  g ó rę  wiodącej. I w  jednem mgnieniu 
oka  są już  na górze ,  węgle sypią się do ukośnego  komina 
k tórego  spód jes t s ia tkow any, i tym sposobem  oczyszczo­
ne z rum u, spadają większemi już  sz tu kam i na obszerne 
miejsce, gdzie przez kobiety i dzieci poso r tow an e  szybko 
na b a rd zo  wielkie, średnie i m ałe  k a w a łk i ,  pakują się na 
w ozy  żelazne, zaw iera jące  każdy  po lO O ce tna ró w ; poczem 
w o zy  te po pochyłe j kolei żelaznej same suną się do por­
tó w  i innych miejsc sw ego  przeznaczenia.

Górnicy  po w ęglow ych  kopalniach angielskich mają 
ciężką bardzo  pracę, ale też dostają wielką p łacę . Z w ykła  
p łaca  jednego  górnika  wynosi w  N ew cast le  dziennie po 
pó łto ra  re ń sk ieg o ;  a niektórzy zgrabnie js i  i pracowitsi,  
b io rą  naw et dwa r a z y  tyle. P łaca  zas to so w an a  jes t do 
ilości ro zk łu lych  węgli,  i w  każdej kopalni jes t  inna s to ­
sow nie do g ru b o śc i  w ęglanego  pok ładu .  Zajęcie nie jest 
n ad e r  zd ro w e . W szys tk ich  robotników  w id z ia łem  z  tw a ­
rzam i blademi i ch o ro b l iw e m i; g ło s  mieli chryp liw y , od ­
dech krótki, powieki spuchnięte, a pupilka w  o k u  zmniej­
szona ; św ia t ła  dziennego znosić nie m ogą .  Najokropniej­
sza jes t  p raca  tych, k tó rzy  muszą węgiel d ob y w ać  po m a ­
ły c h  i ciasnych s z y b a ch ,  gdzie niemogą inaczej p raco w ać  
jeno leżący, lub okropnie  zgjęci. I w  tych to w łaśn ie  s t r a ­
szliwych jaskiniach k tóre  na tysiąc s tóp  g łę b o k o ś c i  c iągną 
się ja k  nory  b o rsukow e popod ziemię, najtrudniejszero jest 
sprowadzenie  świeżego powietrza , a n iebespieczeństw o ro z ­
palenia się g azu  w ęglanego  największe. I nie  z a w sze  da 

się tego niebespieczeńslwa uniknąć, za pomocą lampy zabe- 
spieczającej. J ak  zaś często zdarza ją  się podobne w ypadk i,  na j­
lepiej dowodzi u rzędow e sprawozdanie ,  p od a jąc e ,  że w o s ta ­
tnich latach w  średniem przecięciu zg inę ło  w  angielskich 
kopalniach 11 00  ludzi p rzez zapalenie s i ę g a / u .  Gdy tedy, 
co się w  w iększych kopalniach gdzie  8 0 0  do 10 00  ludzi 
p racu je  często  w yd arza ,  nastąpi takie zapalenie się g azu ,  i 
zaczną  sypać się ły s k a w ic e ,  z rozpalonej już  przestrzeni 
o dzy w a  się dzwon a la rm ow y, w szyscy  robo tn icy  o dska­
kują od robo ty  i rzuca ją  plackiem na ziemie, albo zm ykają  do 
g łó w n y c h  szybów . Z d arza ły  się wypadki, że c a ła  kopalnia z a ­
pe łn i ła  gazem, zapalenie onego ro z sze rz y ło  się po w szystk ich  
próżnych  przestrzeniach i paręsel robotn ików  zginęło  na 
raz .  Dlatego też sprow adzenie  świeżego pow ie trza  i r o z ­
dzielenie onego po w szystkich  k u ry la rzach  kopalniowych, 
z w ra c a  g łó w n e  uw ag ę  na się adm in is tracy i kopalniowej, 
k tó ra  s tanow i osobny od dz ia ł  w  technicznym  kopalni z a ­
rządzie .  Pilnowanie o tw orów  na p rzepuszczen ie  powietrza 
przeznaczonych  po tym ca łym  kopalniowym labiryncie ro z ­

rzu co n y ch ,  k tóre  na pewne znaki to sie o tw iera ją ,  to  za-  
mykają, ppwierzonern b yw a s ta rcom  i dzieciom. Jes t  to 

n iezaprzeczenie najokropniejsze nadużycie s i ł  dziec innych; 
i z  drżeniem praw dziw ein  widziałem sam taką dz iew czyn­
kę siedmioletnią w  łachm anach ,  jak  siedzia ła  skulona p rzy  
takiej furtce tego św iata  podziemnego i jęcz ąc  a p ła cz ą c  
czeka ła  na ostatnią godzinę tej w a r ty  k tó ra  zmienia się 
co godzin osiem. W  przesz łym  rok u  dopiero p raw od aw s tw o  
angielskie z w ró c i ło  oczy  swoje na te w  Anglii b a rd zo  
częste nadużycia  i og ran iczy ła  je  na dzieci najmniej lat 
12 mające. M. B.

R ozm aitość.
* C z e r n io w c e  19. Lipca, Z am iast to w arzystw a p. Borkow skio- 

go p rzyby ło  do n as to w arzystw o  dram atyczne p. C hełchow skicgo i 
za ło ży ło  scenę w  sali p. Mikulcgo. It zpoczelo przedstaw ien ia  dn ia  
16. Lipca kom edyą z francuskiego w  3 aktach  pod nazw a „Jan , czyli 
dw ie epoki życia.® S /lu k a  przez się m ato  w ariu jąca , i nic je s t  n iczcm  
więcej ja k  tylko ud ram atyzow aną pow iastką, ubaiw io n ą  tylko k ilko­
m a komiczncmi scenam i. Jan  Frem ont osie rocia ły  ju ż  w  m aleńkości, 
odziedziczy ł po ojcu kupcu parysk im  dość  znaczny m ajątek i op ieku­
na p. Itigolard, nauczyciela tańców , człow ieka w eso łego , u c z ’iw ego, 
lecz w  nogach c a łą  posiadającego ośw ia tę . Ten kochając m łodego 
Jan a  jak o  w łasn eg o  syn a , nie p rzec iw ił się żadnym  jego chęciom  i 
niechęciom  i u ieprzym uszał do nauki, naw et do nauk i tań có w , choć ją  
p o czy ty w a ł za jedyną doktrynę, potrzebną na  św iecie. Dla tego też 
nasz Jan  w y ró sł, nie m ając żadnej nauki, ani daru  znalezienia się w  
w yższem  tow arzystw ie. Całe dnie sp ę d za ł w  kaw iarni, b a w ił się, z a ­
p ija ł poncz i likier i g ry w a ł w  bilar , w  k tórym  to jed y n y m  zaw o ­
dzie d o sz ed ł do d oskona łośc i. Lecz dziwmo, że p rzy  tak iem  życiu za ­
trzy m ał uczciw ość i szlachotuość serca. P. R igolard p ragnąc  szczę­
ścia sw ego pupilla p o stan o w ił ożenić go z Adelą córką  p. Belchaudo 
u trzym ującego kaw iarnią . Nie w z d ry g a ł się od lego  nasz Jasio, gd y ż  
jako m ąż przyszłej dziedziczki kaw iarn i n ab ie ra ł p raw a do bezustan­
nego siedzenia w  kaw iarni, do likierów , ponczu a nadew szystko  do 
lubego mu biliaru. Lecz gdy  p rzy szed ł dzień zaręczyn , nic u m ia ł się 
zdobyć na żadną grzeczność dla sw ej narzeczonej, chociaż m u sam a, 
fo rm ułkę  ośw iadczenia w  u sta  k ła d ła , i ty lko  pow tórzyć ją  p o trze­
b o w a ł. W szelako to n ieuctw o pochodziło  więcej z roztargn ien ia  niżeli 
z b raku  zdolności, gdyż do tych  zaręczyn w yciągnięto  go od bilaru,
0 którym  podczas ca łe j sceny rom antycznej bez p rzestan k u  m y śla ł. 
Po kilkakrotnem  odbieganiu od izby bilarow ej lak zo s ta ł zniechęcony 
do tej obcej sceny, żo w  końcu dow iedziaw szy się. że ta  częsta przer­
w a w  grze billarow ej sp ro w ad z iła  m u przegraną, z e rw a ł c a ły  w ę z e ł 
m iłości i o sad z ił pannę na koszu. Ostatniej nocy przed temi nieszeze- 
snem i zaręczynam i obron ił nasz Jan  panią de Ligrii, m łodą i bogatą  
w dow ę z rąk bandytów , i o trzy m ał od niej na pam iątkę pugilares, 
w  k tórym  zn a laz ł je j kartę  w izy tow ą i notę b ankow ą na  1000 fran­
ków . M iły  m u b y ł  podarunek pu laresu , zw łaszcza  od dam y m łodej i 
ład n e j, lecz n a  no tę  bankow ą w zdrygnęło  się jego szlachetne uczucie
1 p ostanow ił oddać j ą  w łaścicielce. Bezpośrednio w ięc po zerw anych  
zaręczynach u d a ł  się na pokoje pani dc Ligni, k tó ra  poznaw szy w  
nim sw ego obrońcę, p rzy ję ła  go uprzejm ie, a w idząc m łodzieńca p rzy­
stojnego, człow ieka n a tu ry , naiw ne niew iniątko, b a w iła  się to w a rz y ­
stw em  jego, jak o  rzad k ą  now ością śród  św ia ta  zepsutego i zużytego 
b łahem i form am i. W  tem  now ym  zachw yceniu  zas ta ło  ją  to w arzy ­
stw o z w ielkiego św ia ta , k tóre dow iedziaw szy się żo ten cz łow iek  
poziom y ośm ielił się w ybaw ić  dam ę należącą  do w yższych  regionów
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* rą k  b a n d y tó w , z a s y p a ło  u czc iw eg o  J a n a  g ra d e m  ż a rc ik ó w  i d rw i-  ; c h c ia ły .—  N a z a p y ta n ie  c o  ich  do  te g o  s p o w o d o w a ło , o d p o w ie d z ia ły , 

Bek d o w c ip n y c h . P rz e w o d n ic z y ł w  ty c h  s z la c h e tn y c h  z a p a s a c h  p an  ; iż  im  m ó w io n o , i e  te ra z  i k o b ie ty  s łu ż y ć  m a ją  w  w o js k u , w ię c  ż y -  
do W a lb ro u c k , m ąż  s ta n u , lecz n ie z n o śn y  a d o ra to r  pan i d e  L ign i, k tó -  j  c z ą  sob ie  w s tą p ić  do  p u łk u  p ie c h o ty  C oron in iego  albo  d o  l lu z a ró w -

r y  z az d ro sz cz ą c  J a n o w i ro li w y b a w c y  sw o je j b o g d a n k i, p rz e d s ię w z ią ł 

zn iszczy ć  g o  sw e m i p o c isk i. P o z n a ł  Jan  żc j e s t  p rzed m io tem  s z y d e rs tw  
teg o  p a n a  i ta k  ru b a szn e m i o d d a w a ł  w e t za  w e t  s w e m u  p rz e c iw n i­

k o w i, że  ty lk o  k rw a w a  w a lk a  z d o ła ła  u ra to w a ć  h o n o r p . d e  W a l-  
b ro u e k . W  tej w a lce  n a sz  J a n  u le g ł ,  g d y ż  p ró cz  k ija  b ila ro w e g o  n ie - 

z n a ł  innej b ro n i. B ęd ąc  p rze to  c ię żk o  ra n io n y  le ż a ł  d łu g i  c za s  z ło ­

żo n y  c h o ro b ą .
T a  je d n a k  c h o ro b a  b y ła  je g o  z b aw ien ie m . P rz y s z e d ł do  p rz e k o -

i.ecz  ja k ie ż  b y ło  ich  zad z iw ien ie , g J y  im .o d m o w io n o  tego  d o b ro w o l­
nego  zac iąg n icn ia  się. Do p o licy i w  P rad ze  p rz e p ro w a d z o n o  se k tę  lu ­

dz i w  liczb ie  4 0  o só b  rozm aite j p łc i, k tó rz y  b ez  p a sz p o rtó w  u d a li s ię  

w  d ro g ę . N a z ap y tan ie  d o k ą d  d ą ż ą  o d p o w ied zie li: « T a m  g d z ie  ich  
B óg p o w o ła l i '1 J a k  s ię  n a z y w a ją ?  J ak  n asz  o jr ie c . A k to  je s t  w aszy m  
o jcem ?  B óg! W ielo fam ilii ich  s tanow o?  —  M y w s z y s c y  je s te ś m y  Je ­
d e n !  T a k ie  o d p o w ie d z i, n a p ro w a d z iły  n a  m n iem an ie  że  s ą  zw o le n ­

n ik a m i s e k ty  re lig ijn e j A d a m itó w .

m ek , k tó ry  ja  c h c ia ł  w y k ra ś ć ,  ó t r z y m a ł  j e j  rę k ę . | f ra n c u z , p rz y ta c z a  w  m ej b a rd z o  p o c ie szn ą  a n eg d o tę . I rzed  k ilk o m a  
yi. Z aw ią z an ia , in tr y g i  ż a d n e j ,  p rz e to  m ia s to  ro z -  j  la ty  p rz e b y w a ł  w  P e te r s b u rg u  p. V. b ra t  je d n e g o  z n a jw a lec z n ie jsz y c h

 .y lk o , a to c h y  b a  z ty c h  ty lk o  p o w o d ó w , że k a z -  j  w y ż s z y c h  o f ic e ró w  fran c u sk ich . M iesz k a ł j u z  o d  d w u  ty g o d n i w  taj
aa b y ć  m u s i. C h a rak te r  J a n a  F rem o n t n ie  n a tu ra ln y  ! im p ro w izo w a n e j s to l ic y  k o lo s s u  e u ro p e js k o -a z y a ty e k ic g o , g d y  w te m  

a n y , n a jw aż n ie js z a  cze ść  sz tu k i o d b y w a  s ię  po  z a  ; je d n e g o  ra n k u  z a w i t a ł  d o  n ieg o  u rz ę d a U  p o ń c y i, k tó iy  m u  z W szc
. . .  * . . . . . . . .  . _ 1 ■ _ •    ; n . v r r l o r l n m i  n « w i a r lr7 .v ł. 7.6 u  N a I IciSH i(*isz V  ̂-ar 1

n an ia , że  bez n a u k i i g ła d k ic h  o b y c z a jó w , m u s i b y ć  w  to w a rz y s tw a c h  i
w y ż sz y c h  p rz e d m io te m  u rą g a ń  i  p rz e d rw iw a ń , a  p ra g n ą c  ty c h  to w a -  ; * N r. ‘28 . D z ien n ik a  l ite ra c k ie g o  z aw ie ra  1 .) Czego n am  p o lrz e -
rz y s tw , g d y ż  d o  n ieg o  n a le ż a ła  p an i de  L igni, k tó rą  w  sw e j s ła b o ś c i  j b a ?  a )  s to w a rz y s z e n ie  h is to ry c z n e . 2 . )  W y im k i z k o n n o ta ty  fam ilijnoh i- 

w y m a rz y ł  so b ie  ja k o  id e a ł  d o s k o n a ło ś c i  k o b iece j i  k tó ra  s t a ł a  s ię  s to ry c zn e j W ie rz b o w sk ie g o . 3 .)  B o ja r  O rsza . 4 . )  W in c e n ty  K ru szew sk i 
p rz e d m io te m  w s z y s tk ic h  je g o  d ą żn o śc i, p rz e d s ię w z ią ł  in n y m  z o s ta ć  i (C ią g  d a lsz y .)  5 . )  K ry ty k a  E s te ty k i L ibelta . 6 .)  L ite ra tu ra  o b ca . B opp, 

c z ło w iek ie m . P rze to  p o w s ta w s z y  z  ło ż a  d łu g ie j c h o ro b y  p o rz u c ił to -  j d b e r  d ie  S p rac h e  d e r  a lteu  P reu sscn . 

w a r z y s tw o  k a w ia rn ia n e , w z ią ł  s ię  d o  n a u k , n a w e t o  ta ń c u  n ie z ap o - 1
m n ia ł ,  i po  trz e ch  la ta c h  w s z e d ł  n a  p o k o je  w ie lk ieg o  ś w ia ta  c a łk ie m  1 * P o l i c j a  r o s s y j s k a .  W y s z ła  n ie d a w n o  b ro s z u r  a  po  nap i

p rz e m ie n io n y , i s t a ł  s ię  w k ró tc e  b o ży sz c ze m  ty c h  to w a rz y s tw ,  k tó r fl sem : „ k n u t i B o ssy a n ic  ro z p ra w ia ją c a  p o m im o  o ro p n e n o ty lu  u 
n ie d a w n o  tem u  u r a g a ły  z n ieg o . T e ra z  d o p ie ro  o d w a ż y ł  s ię  z b liży ć  d o  ; b a rd z o  d e lik a tn ie  o o i g a n i z a c y i  R o s s y  i, a  m ian o w ic ie  ze W sze 

p . d e  L ign i, a  b ę d ąc  czu le  p rz y ję ty , i  w y b a w iw s z y  j ą  po  ra z  d ru g i a  ty m  k ą  czc ią  o p isu je  o s o b is to ś ć  C ara . 1 . t e  a „ n y  a u to r  tej ro s z u r  i, 
ra z em  z ra k  p d e  W alb ro u ck   .............................. ' ‘____ ______ * I n r . v u r . i a  w  n ic i b a rd z o  p o c ie sz n a  a n eg d o tę . P rzed  k ilk o m a

O lo  c a ł a  tre ś ć  tej k o m e d y i
W iązan ia , z ak o ń c z e n ie  ty lk o , a  to  c h y b a  z ty c h  ty lk o  p o w o d ó w , że k a ż -  j w y ż sz y c h  

d a  s z tu k a  sk o ń cz o n a

s ł a b o  w y m o ly w o w a n y , -------------------------------------------------------------. . .  . ..............
s c en a , a  n a  scen ie  w id z im y  ty ln o  su m m ę  w ie lu  je d n o s te k ,  k tó re  to  j k iem i c e rem o n iam i i w z g lę d a m i ośw iadczy  , ze « a jja sn ie jszy
w ła ś n ie  je d n o s tk i  s ta n o w iły b y  n a jp ię k n ie jsz ą  c ze ść  k o m e d y i. M im o to  i S a m o d z ie rżca  w sz e j R o ssy i z  b o k u  p o w z ią ł  w ia d o m o ść , ja  o  p an
s z tu k a  p o d o b a ła  s ię , b o  z a w ie ra  k ilk a  scen  k o m ic z n y c h  u . p. z a rę -  [ b a rd z o  czę s to  z sw o im  b ra te m  lis to w n ie  s ię  zn o si, w  k to ry c  o or

czy n y  J a n a  z  k a w ia rk ą , p ie rw sze  p o k azan ie  sin  je g o  n a  p o k o ja c h  p an i ; re sp o n d en c ja c h  s ze ro k o  z s w o j o m  i z d a n i a m i  n a  s to su n  a m i l a

d e  L ig n i i inne . G ran ą  b y ła  s ta ra n n ie  i d o b rze , p ró c z  teg o  a r ty s tk i  ; jo w e m i się  ro zp isu je . K a z a ła  w ię c  Jeg o  c a r s ’a  oso  o s w ia  c z y c  p . 
p ie k n e in i i sw ieże m i u b io ra m i o k a za li s za c u n ek  d la  p u b lic z n o śc i, c o  i V. że lis ty  je g o  b a rd z o  ła tw o  p o  d ro d z e  g u  ic  s ię  m o „ ą , i k-,o 
z a w s z e  d o b re  s p ra w ia  w rażen ie . W  szcz eg ó ln o śc i p o d o b a ł s ię  p a n  j M ość s ą d z i,  iż b y  ro z tro p n ie j b y ło ,  g  y y  p a u  . s a m  ow o  

K alic iń sk i w  ro li J a n a  g rą  n a tu ra ln ą  i p ły n n ą . Ż y c zy li b y ś m y  je d n a k  j lis ty  d o  P a ry ż a  p rz e w ió z ł ."  1 o t g  p iz c m o w ie  w ię c z y  u iz ę  m po 

b v li  a b v  b v ł  z an ie c h a ł d w u z n a c z n y e h  p o ru s z e ń  k ijem  b ila ro w y m , 1 licy i p a n u  V. w sz y s tk ie  lis ty , któiO  z I c te rsD u r0 a  p isa  , a  o ra z  p ' 

b o  leżeli sad z i że ro s w e s e li ł  tem  p u b lic zn o ść , b a rd z o  s ie  m y li!  P u -  I p o r t  g o to w y  i d o d a ł :  a N a  d o le  c zek a  n a  p a n a  p rze  om em  p  w  

b i u  wm**. M .  17 l . ip c ,  sraum k . r . U . * . -  i 4 .  ***,, «  * *  * M >  H *  « Z  l»!“ k“  f T T !
I T S ' - S  w  a k ia c h , d n -  ; ,  ^  l> »  V- •  »  «  1 ^  ^
‘ej B erek  z a p ie c z ę to w a n y , m o n o d ra m  A lx, Ł a d n o w s k ie g o , p rz y  licznem  w y d a le n ia  n a le żą c y  d o  z w y c z a j ó w  | y ^

i ™ , , , ! , , , - .  . I  m  ~  o  ■ r *  j t r r  . " h i  -  . i i  r
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* J a k ie m i d ro g a m i ch o d z i u  n a s  k ry ty k a , d o s y ć  p rz e c z y ta ć  o s ta .  s tw a  Jeg o  C . M os , ,,.ivał g d y b y  m i n a  t o  c z a s u  nie

tn ie  n u m e ra  C zasu . P o w ie ść  S z a r a  g o d z i n a ,  p rz y p o m in a ją c a  u lw o -  j dz iaw szy , jej C ara  . m oc y ^  > o d rz e k ł p o lic m a js te r . N im

ry  ś . P . J a s z o w s k ic h , K re to w iczó w , d o w o d z ą c a  iż  a u to r  n a jm n ie jsz e -  p o z o s ta ła  ^  tQ Jeg 0  a  M ości. ,  N a p is a ł  w ięc

g o  do  p o w ie śc i n iem a  ta le n tu , ro z b ie ra n a  je s t  w  C zasie w  sp o so b , j a k -  z ła d u j  y P . ila re su  j  o d d a ł  k o zak o w i p rz y -

b y  u tw ó r  ja k o w y  z n am ien ity . A u to ro w i tej p o w ieśc i, n a le żą c em u  d o  c o s  n a  s w is tk u  Pa P k o ła k  ,  0 w ą  k a r tk ą , n a  m ej b y ło

r e d a k e y i  C z a s u ,re c e n z e n t na  to  ty lk o  rob i n ib y  z a rz u ty  ja k o w e s , a b y  b o czn em u , o  p o  g  p o z w o lo n o .  J u tro  ra n o  o 10 . g o d z in ie
go  z nich w y tłu m a c z y ć .  P o d c z as  g d y  n ad  lich o tą  sze ro k o  się  ro z w o -  w ła s n o ię c z n e  p is  •• » n rz v liv d  *
dzi i w id z i w  n iej z a le ty , ja k ic h  p ew n ie  żaden  o jc iec  w  ro d z o n e m  p rz e d  p a ła c e m  M ich a jło w sk im . E k w ip a z  p* •
uz i i w iu z i i z ’ ‘ 1 . .  .  ., n . ,i i .v it tv  znoi a w i ł  Dana V. p rzez  c a ły  rlzien s a m e -
sw em  d z ieck u  n ig d y  n ie w id z ia ł ,  n ad  D eo ty m ą  w  te ,n ż e  sam e m  p ,s -  C z y u o w m k w ię c  po ,c y j y P 2 a p a k o w a n o  w sz y 8 t-

m ie  ju ż  n ie ro zp raw y  p iszą , a le  fo rm aln ie  z. n a jw ię k sz ą  lu b o śc ią  s ię  g o  , p o ja w ił  * a z  a  g  P n a rz u c o n y m  m u  n ie o d s tę p n y m
p a s tw ią . Z ły  k ie runek  ja k , w z ią ł  ta len t D eo ty m y  je d e n  z. w s p ó łp ra c o -  k o  w  m g n tem u  ^  j u i  , m u s 2 tro w a ł
W n ik ó w  n a szy c h  w y tk n ą ł  ju ż  p rzed  k .lk ą  m ie s iącam i p ie rw e j n iż  j ^ c z e r o n e m , n a  pla«3 Mmh j  ^  W8ie(Ui a  p o w ó z  c ię .
C zas ależ co  innego  je s t  k ry ty k a  a  co  innego  pa stw ien ie  się . M ożna  h y c  w ła ś n ie  ja k iś  pu łk . p ieszy . 1 0  •
s u ro w y m  a  n a w e t  n ie lito śc iw ie  g ro m ią c y m  w zg lęd em  w ro n y , k tó ra  w  p a -  j g u ię ty  c z te rm a  je d e n  przy d ru g im  z a p rz ę g u io n u m  s ep o w ca
w ie  p ió rk a  s ,ę  p rz y b ra ła  , n a  o k p is z  s ię  p u s z c z a , ale w z g lęd e m  b ły s k a w ic a  p o g o n ił. W sz y s tk o  s z ło  d o b rz e , a z  d o  g ra n ic y  Ale n a

p is a rk i,  is to tn ie  u ta le n to w an e j, d la  teg o  iż m y ln ą  w  p o ezy i p o s z ła  d ro -  ro g a tc e  p o w ó z  s ta n ą ł ,  i w y sa d z o n o  p a n a  V. z b n g a  . . g
g a ,  to  sie  nie g o d z i, a  d o p ie ro  p ism u  ta k  p o w a ż n e m u  , u rz ę d o w em u  j p0  p ó łn o c y  n a  g o śc iń c u  w  o k ro p n e j p o rze  b s to p ad o w e  e C O ^
:a k  0218; ! M ość , r z e k ł  c z y n o w n ik  p o lic y jn y , o p ie k u je  s ię  ta k ie m  w o ja z e ra m i

*  W  W o jew o d z in ie , w  N o w y m  sad z ie , z a m e ld o w a ło  s ię  w  k o m en - tylko do g ra n ic y  sw o ich  p a ń s tw . O d tą d  je s t  izeczą  P

d z ie  w o jsk o w e j 5  d z ie w c z ą t,  k tó re  d o b ro w o ln ie  do  w o js k a  w s tą p ić  : a b y ś  s ię  p a n  do  b r a n c y i  j a  n a j i y c i c j  os  a .
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* Względem wyd.iwnnin zaliczek na potrącenie z zapadłych do 

w ypła ty  rent wynagrodzenia 7.1 zniesiono ciężary gruntowe, komisya 
krajowa w rzeczach zniesienia cięż'.rów gruntowych dla obręhu adm. 
lwowskiego czyni wiadomo, żc zaliczka na potracenie, jeżeli r e n ta  
w y n a g r o d z e n ia  za znicsicnc ciężary gruntowe, ani kondykcyą lub 
sckwcslracyą nie jest obłożona, ani się pod cgzckucyą sądową nic 
znajduje, temu który dotychczas zaliczkę 11a renty pobierał, bez ro- 
spraw sądowych o asygnowanie w  obligacyach indcmnizacyjnych do 
funduszu indeimiizaeyjncgo do w ypłaty  asygnowana być ma.

Jeżeli więc strony korzystać chcą z tej najwyższej łaski, w tedy 
udać Się mają do c. k, urzędu podatkowego lub do c. k . kasy zbio­
rowej, do której zaliczka na rentę asygnowana, o wydanie certyfika­
tu poświadczającego ilość zaliczki wynagrodzenia urbaryalnego rocz­
nie pobieranej i tę okoliczność, żc renta indcmnizacyjna ani kondyk­
cyą lub też sekwcstracyą obłożona nio jest, ani się pod egzekucyą 
sądową nie znajduje.

Tym wiec certyfikatem opatrzone proźby podawać należy do c, 
k . komissyi minislerskiej, w  klórej wymienione być powinne kwoty, 
na jakie obbgacye wystawione być mają, w  przeciwnym bowiem ra­
zie poczytano będzie, że w ybór kasio funduszowej zostawiono.

Znaczenie poprzednich szarad: 1. K u r o p a tw a .  2 , Ż y to m ie r z ,

3 . B ie s ia d a ,  4 . P e c ,  5 . P o d o la k .

S z a r a d y .
1.

Pierwsza z drugą, jezioro we Włoszech nazwane,
Druga z trzecią, z Paryża codziennie dawane,
W szystko razem jest to sprzęt dosyć używany.
Znajdziesz go i w szynkowni, znajdziesz między pany.

2.
Dwie pierwsze od pó ł wieku, w  śniecie bardzo sławno,
Drugie z trzecim w Żółkiewskim, miaslo starodawne,
Drugie z czwartem w  pałacach najczęściej się zdarza,
Wraz wszystko, od przeciągów zasłonę utwarza.

3.
Pierwsze z drugiom, najczęściej m atka z dzieckiem robi,
Drugie z trzecim, zazwyczaj sław ne domy zdobi,
Trzecie z czwartem, coraz rzadsze w inszym  biednym kraju, 
" szy s tk o  razem kwiat ładny, który kwilniu w  Maju.

4.
Pierwsze używa człowiek dający,
Drugie z trzecim robi człowiek śpiący,
Trzecie z czwartem tcinu miłe, kto jest w  dobrym bycie, 
W szystko razem gdy złączysz, zrobisz należycie.

złowa. Mochnacki Ignacy, doCzortkowa. Chwalibóg Jan, do Lipowiec. 
Dzieduszycki Kazimierz lir., do Niesłuchowa.

PP. Prawccki Marceli, do Brodów. Starzyński Józef hr., do Mo­
gielnicy, Okraiński Fclicyan, do Rozdołu. Cywiński Lucian, do Nowe- 
gosioła.

P r z y j e c h a l i  od dnia 24. do 25. lipca do Lwowa:

PP. Borkowski Seweryn hr., z Szuparek. Rogoziewicz Błażej, 
z Rychciec. Woyna Ignacy, z Piętrzyć. T urku ł Felix, z Krakowa. 
Dąbski W ładysław , z Krakowa. Puzyna Roman, z Kołomyi. Szuszkie­
wicz Jcndrzej, ze Stryja, Czajkowski Hipolit, z Sam ek.

PP. Wiszniowski Ignacy, z Rzeszowa. Anloniewiez A nton i.zSko- 
moroch. W ieluński Jan, z Nowegosioła. Kalitowski Jan, z Zameczka. 
Kruszyński Józef, z Derewni. Rudkiewirz Seweryn, z Łukowicy. Fran­
kowski Ignacy, z Złoczowa. Jankowski Wojciech. zW ybodowa. Kra­
sicki Julian, z Brzuchowic.

W y je c h a l i  od dnia 24. do 25. lipca ze l.wowa:

PP. Mrozowicki Michał, do Sokołówki. M aryański Karol, do Ko-

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  * W ie d n ia  2 0 . b . m . , o  3  g . p o p o łu d .

Amszterdam..........................  —. M a r s y l i a ................................... .

Augsburg za 100 złr. 1237*. Medyolan za 3 0 0 lirów 121*/,.

Bukareszt .........................—. Paryż za 300 franków 1457*.

Frankfurt za 120 z łr. podług Agio duk. ces.......................

247 , stopy . . . 1227*. Srebra a g i o ..............................24.

Denua.................................  — . Pożyczka 5%  83V „. 47 , 737*.

Hamburg za 100 tal. banco. 01. Pożyczka lit. B. . . . —

Konstantynopol . . . .  —. Akcye banku . . . .  1262.

Liwurno U 9 . Kolej północna . . . .  —

Londyn za lfuntszteil. 12. 3. Obli ind.................................5 7 , .  —

Dzisiejszy. K u r s  lw o w s k i .  Gotówką towarem.

Dukat holeoderski . . . .  itr. 5 kr. 45 ilr. 5 kr. 50.
Dukat c e s a rs k i ..............................................» 5 „ 50 « 5 „ 54
Półlmperyał iz. rosyjski . • 10 . 4 .  10 .  10.
Rubel arebrnr rosy jsk i................................... “ 1 . 56 .  1 .  57.
Talar p r u s k i .............................................   » 1 „ 52 .  1 « 54.
Polski kurant i pięciozłotówka . . . ” 1 „ 25 .  1 .  26
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. . . ’ 92 * 50 ,  S3 * 10-

W  k s ię g a rn i  I I .  W .  K A L L E M I A C H A  w e L w ow ie  

j e s t  do  n a b y c ia :

Dokładny praktyczny ogrodnik
w  aiiesifczn ych  zatrudnieniach przedstaw iony

p r z e z

J. F. Ilfernackiego.
(1 2 0 )  8 v o ., 4 1 8  s t r .  W ro c ła w , 1 8 5 5 . C e n a  5  Z łr .  m . k .

|j(98) StyryJsRieg© (10-12) g

I  SOKU Z ZI OŁ i
H <11 a c i e r p i ą c y c h  11 a p  i o r s i M

w Galicyi dostać m ożna  ( 3
( w e  L w o w ie  u  p a n ó w  F r y d e r y k a  S c h u b n th a  S y n ó w :

w  Białe u pana J. Muchitsch.
„ Bochni „  „  p. Niedzielskiego.
„  Krakowie „  „  K. Hermana.
„  Rzeszowie „ „ j. Schaittcra.
„  Tarnowie „ „  J. Jahna.
„  Czerniowcach „  „  T. Zachariasiewicza.

J. Purgleitner,
Aptekarz, Producent styryjskiego soku z ziół w  Gracu.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyę: I I .  >V. K a l le n b a c h . Z drukarni E . W ln ia r z a .


